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sla Urszuli, Hilarjona. 
Poniedziałek Korduli, Alodji. 
Wtorek Seweryna, Jana Kant. 
Środa Rafała Arch. 
wartek Kryspina: 
r. Piątek Łucjana, Ewarysta. 
Sobota Iwona, Sabiny. 


Na niedzielę 21-ą po świątkach. 
Ewangelja u św. Mateusza w roz. 18. 


Onego czasu: Powiedział Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Podobne jest królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który chciał obli- 
czyć się ze sługami swoimi. A gdy począł obli- 
czać się, przyprowadzono mu jednego, który mu 
był winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy nie 
miał zkąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać, 
i żonę jego, i dzieci, i wszystko co miał, i oddać. 
A upadłszy sługa ów, prosił go mówiąc: Miej 
cierpliwość nademną, a wszystko tobie oddam. 
A pan zlitowawszy się nad owym sługą, wy- 
puścił go, i dług mu darował. Lecz sługa on 
wyszedłszy, znalazł jednego z towarzyszów 
swoich, który mu był winien sto groszy; i ująw- 
szy go, dusił go, mówiąc: Oddaj coś winien, 
A upadłszy towarzysz jego, prosił go, mówiąc: 
Miej cierpliwość nademną, a oddam ci wszyst- 
ko. A on nie chciał: ale poszedł, i wsadził go 
do więzienia, ażeby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego co się działo, zasmucili się 
bardzo: i przyszli i powiedzieli panu swemu 
wszystko co się było stało. Wtedy zawołał go 
pan jego: i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, wszy- 
stek dług odpuściłem ci, boś mię prosił: czyż 
tedy i ty nie powinieneś był się zmiłować nad 
towarzyszem twoim, jako i ja zmiłowałem się nad 
tobą? | rozgniewawszy się pan jego, wydał go 
katom, ażby mu oddał wszystek dług. Tak 


i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeżeli nie 
odpuścicie każdy bratu swemu z serc waszych. 

Wykład. Ewangelja ta zachęca nas do szcze | 
rego przebaczania uraz bliźnim naszym, jeżeli sami 
chcemy dostąpić miłosierdzia u Boga, jak oto <o- 


dziennie prosimy i przyrzekamy w pacierzu. Powin= 
niśmy przebaczać z serca nie raz, ani dwakroć, ale 
zawsze i wszędzie, jak i sami co chwila potrzebuje- 
my litości Boga za grzechy nasze nierównie liczniej- 
sze i większe, niż wykroczenia względem nas, bliźnich 
naszych. Bez cierpliwego znoszenia i pokrywania 


wad i ułomności cudzych, nie może trwać wzajemna — 
między ludźmi zgoda i miłość, której Bóg koniecznie 
od nich wymaga. 


Jatrjotyzm. 


jotyzm ujarzmionej Polski zrodził się 
nej świadomości popełnionych win, 
lego przekonania o słabości, z za- 
iłków żołnierzy... 

Przez całę stulecie drogo opłacał naród 
polski prawo a, niepodległości. Wszakże tyle 
krwi wsiąkło w4obce i polskie zagony, tyle 
młodych istnień 4 znalazło kres” w tajgach 
i kopalniach sybirakich, tyle”stóp osunęło się 
ze stopni szubieniczi ch,*tyle ciał zwaliło się 
w dół, kopytami konitkozackich stratowany — 
i tyle, tyle łez popłyn 

Oto łez i ofiara... 

Ale, jem klęski, że nie 
krzepił się zwycięstwami — 
był $nnikiem istotnie twórózym. Służył ra- 
Pda dowo „Status quo*+.. . 

Zbyt uzależniał się od czynników roman- 
tycznych, nazbyt wiele zawierał w sobie patosu.:. 
Rodził zastępy Jeremjaszów, szlochających na 
zgliszczach i rumowiskach, kohorty błędnych 
rycerzy, dobrowolnych ofiarników ... 


| wymarzoną, wy 


2. GAZETĄ ŁOWICKAĄ. 


Patrjotyzm polski umiłował tragedję ... 

A tragedja — to zbytek, na który naród 
polski pozwolić sobie nie może. s 

Patrjotyzm polski utożsamiał czyn z poezją; 
to też sprawa niepodległości—dla własnych bo- 
jowników — zatracała często cechy 5 ak 8 
ści, stając się czymś abstrakcyjnym, przedmio- 
tem sentymentu, przekazywanego /z pokolenia 
w pokolenie, symbolem przeszłości i zarazem 
symbolem przyszłości — nie zaś/ palącą kwestją 
chwili, zagadnieniem codziennego- życia, jego 
probierzem i jego dźwignią. j 

Dzisiaj — czas już najwyższy zerwać z pa- 
trjotyzmem ... romantycznym. 

Rola jego skończona”-skończony trud, idą- 
cych dobrowolnie na zagładę, skończona pieśń 
czcicieli sztandarów .../ 

Życie idziel—i woła nas ku sobie—uzbro- 
jonych w młoty i kielnie, gotowych do ciągłej, 
codziennej pracy. Z Áoskotu karabinowych salw, 
z huków działowych—winien zrodzić się u nas 
patrjotyzm wytężogej, realnej pracy nad budo- 
wą przyszłości, / 

f; Miłować pigna rycerską przeszłość, czy 

inioną, niemal że idealną przy- 
szłość — to za mało. Przedewszystkiem należy 
zrozumieć teraźniejszość, rozpatrzeć ujemne i 
dodatnie strony bieżących wypadków i odszu- 
kawszy w nich wskaźniki działania, przystąpić 
do pozytywne;—jedynie twórczej—pracy, z głę- 


bokim a nieustępliwym, twardy: AE 
z skupieniem sił w jednym, sapin sobie wy- 
rażnie uświadomionym, kierunkń. 
Rozum niechaj zwycięż$ uczucie, wola — 
porywy, świadomość—zawodną nadzieję. 
Zachwaszczona rgła czeka orki— w lamu- 
sach znajdą się rodzójne ziarna. 
4. Przybylski Konrad. 


Jaka pomoc państwa potrzebna jest 
naszemu drobnemu rolnictwu. 


(Dalszy ciąg). 

Mając na myśli całe gospodarstwo narodo- 
we musimy zliczyć, ilu w niem mamy gospodarzy 
drobnych, ile ziemi mają folwarki, ile grunta 
majorackie i t, p. 

Statystyczne dane wykazują nam, że naj- 
większą jest u nas liczba gospodarzy mających 
od 6—15 morgów gruntu, bo ci stanowią wiel- 
ką gromadę, liczącą 485 tysięcy. Tych, którzy 
posiadają ziemi od 3—6 m. mamy 202 tysięcy, 
gospodarzy mających gruntu poniżej 3 morgów 
ziemi mamy 206 tysięcy. Gospodarzy mają- 
cych od 15—30 morgów ziemi mamy 145 ty- 
sięcy.  Gospodarzy bogatszych posiadających 
od | włóki do 3 włók jest 52 tysiące. Ponad- 
to mamy jeszcze 350 tysięcy rodzin bezolnych, 


MTWA PAD GOLAOWEJ 


(Dałszy ciąg). 
Z Warszawy otrzymały rozkaz wyruszen'a 2 kom- 


panje strzeleckie puiku litewskiego gwi pod 
wodzą porucznika von Wittorfa, dojechać ko do 
Skierniewic, a stąd pomaszerowsć na W. do 


Bolimowa atakować las od sirońy południowe, 
po obu brzegach rzeki Rawki. Na dworcu, gdzie 
przygotowano dla odjeżdżającej gwardji pociąg nad- 
zwyczajny, jenerał Korf dał jeszcze ustne instrukcje 
Wittorfowi, zalecając mu, by przeszedł na wskroś 
lasy Bolimowskie i dotarł aż do Miedniewic. Z Ło- 
wicza miał wyruszyć tegoż dnia 7 lutego o godzinie 
3-ej rano, na czele 2 i pół kompanii piechoty i 80 
kozaków, drżący dotąd o swą skórę, pułkownik Ha- 
gemeister i maszerować wprost na Bolimów, atako- 
wać lasy od strony zachodniej; nakoniec ze Skier- 
niewie 1 i pó! kompanji piechoty miało zamykać od 
strony północnej ten łańcuch bagnetów i szabel, 
Wszyscy ci dowódcy rosyjscy nie mieli dokładnych 
wiadomości o miejscu obozowiska powstańczego. 
Wprawdzie kolonista niemiecki ze wsi Franciszkowa, 
przebrany za kozaka zdołał wyśledzić powstańców, 
ale zdaje się, że relacjom jego nie bardzo wierzono. 
Strojnowski ze swej strony nie wiedział nic o gotu- 
jacej się nań burzy, a może zaufany w swą, jak są- 
dził, niezdobytą pozycję, lekceważył sobie przeciwni- 
ka. Temu to zapewne przypisać należy, że wyprawa 
rosyjska jak najniedołężniej , jak najniesforniej pro- 
wadzona, zakończyła się jednak zwycięstwem, gdy 


przy zdolniejszym dowódcy powstańczym mogła 
była i powinna nawst zakończyć się porażką. 

Hagemeister bowiem wyruszywszy z Łowicza 
o neznaczonej godzinie, maszerując pr: Nieborów, 
stanął o godzinie 7 rano (d. 7 lutego) w Bolimowie, 
który kazał wprzódy otoczyć dokoła kozakom. Sta- 
nąwszy na rynku rozpo od aresztowań i 
batam: mieszkańców dla zas'ągnięcia od nich języka, 
poczem wysłał rozjazdy do Woli Szydłowskiej i Mie- 
dniewic, dla skomunikowania się z innymi oddziała- 
mi wyprawy. Wreszcie po.ecił majorowi Krokowi, 
ażeby na cze'e jednej kompanii piechoty i 15 koza- 
ków, ruszył do wsi Grabie, sam zaś z pozostałą siłą 
w charakterze „rezerwy ogólnej“, zatrzymał się w 
Bolimowie. 

Rozporządzenia te, niczem nieusprawiedliwione, 
przeciwne rozkazom, swiądczyły o rozpowszechnionej, 
w tej dobie dążności dowódców rosyjskich działania 
samoistnie, nie oglądając się na innych. 

Major Krok bowiem, przybywszy do wsi Crabię, 
przeszedi jedyny most na Rawce, który nie był znie- 
siony, jak powinien był to zrobić Strojnowski, i do- 
wiedziawszy się tutaj dokładnie o miejscu obozowi- 
ska powstańczego, ruszył naprzód, zerwawszy przez 
porzucenie drogi Skierniewickiej wszelkie czucie z 
innymi oddziałami. Tyle tylko zrobił, że o wszyst- 
kiem uwiadomił przez kozaka, pułkownika Hagemei- 
stra w Bolimowie. Major Krok wszedłszy do lasu, 
rozsypał całą pierwszą kompanię w tyraljery, a piu- 
ton za nią prowadził w ściśniętej kolumnie. Zaraz 
prawie na skraju lasu rozpoczęła się strzelanina 
z powstańcami, którzy niewielkiemi gromadkami ty- 
raljerów, ukazujących się z różnych stron, starali się 
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to znaczy rodzin takich, które wcale ziemi nie 
mają mieć ją pragną, bo ziemi łakną. 

Widzimy z tych cyfrowych danych, że stan 
naszego drobnego rolnictwa jest raczej zły, niż 
zadawalniejący. > 

Bo naprawdę dostatni warsztat pracy mają 
dopiero rodziny od 15 morgów, a tych liczymy 
niewiele bo 145 tysięcy. 

Rozpaczliwy stan jest 206 tysięcy nędza- 
rzy siedzących na niepełnych 3 morgach, a naj- 
okropniejszy jest stan 350 tysięcy rodzin, bez- 
rolnych cierpiących na głód ziemi. 

Zliczyliśmy poprzednio ile ziemi mamy 
wogóle, ile ludzi u nas z rolnictwa. na | kilo- 
metrze kwadratowym żyje, a teraz wypada z 
kolei zastanowić się, ile ziemi przypada na ta- 
zdy rodzaj posiadaczy. 

Odpowiedź na tak postawione pytanie wy- 
padnie w cyfrach tak: ziemie włościańskie wy- 
noszą 10,745,000 morgów; ziemie dworskie 
6,972,000 morgów; ziemie drobnej szlachty 
1,525,000 morgów; grunta skarbowe 1,262,000 
morgów; grunta majorackie 652,000 morgów; 
ziemie miasteczkowe 579,000 morgów. 

Z tego obliczenia widać, że sprawdza się 
przepowiednia ewangeliczna o cichych praco- 
wnikach, alkowierr=oni posiądą ziemię, ziemia 
istotnie staje się zwolna własnością drobnych 
rolników, ich stan posiadania stopniowo się roz- 
szerza i dziś przedstawiają oni w gospodarstwie 


zbiorowem pospó.nem wajpoważniejszego posia- 
dacza, bo wszyscy razem mają ziemi 10 miljo- 
nów 745 tysięcy, podczas gdy awory mają jej 
już tylko 6 mikonów 972 tysiące morgów. 


A teraz gdy już wiemy. ie i jakiej mamy 
ziemi oddanej do użytku drobnych rolników, 
musimy się dowiedzieć, jakie z tej ziemi to na- 
sze rolnictwo ciągnie korzyści, & o tem dowie- 
my się nowu z takich oblczeń, które mają 
na celu wykazsnie ilości plonów zbieranych 
z naszych pól. 


Zanim przyjrzymy się tym cyfrom warto 
sobie uprzytomnić jedno, że ziemie różnych 
odmian jakie w neszym kraju spotykamy, wcale 
nie są gorsze od ziem w wielu innych krajach, 
a nawet muszą być one lepsze, skoro w swoim 
czasie w wieku XVI do połowy XVII mniej 
więcej, nazywano naszą krainę „śpichrzem Euro- 
py“. Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj przeciętne 
plony jakie z ziemi naszej zbieramy są dużo 
niższe od tych, jakie zbierają ze swych pól na- 
si sąsiedzi. 

Rzućmy okiem na cyfry porównawcze wy- 
kazujące średnią wielkość plonów, naszych pło- 
dów rolniczych, najpoważniejszych zbóż i zie- 
mniaków. 


Porównanie przeprowadzamy między Poską, 
Niemcami i Belgją. 
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powstrzymać pochód nieprzyjaciela. Gromadki owe 
działały na własną rękę, gdyż w obozie Stojnow:kie- 
go nagłe nespodziewan: pojawienie się fo*jan, 
spowodowało nieład i poploch. 

Udało się nakoniec Strojnowskiemu sformować 
kolumnę kosynierów, z którą począł obchodzić lewe 
skrzydło Kroka. Ten manewr powstrzymał zapęd 
nieprzyjaciela. Tyraljerzy jego poczęi się cofać i 
zbijeć w szeregi, które ustępując, gęstym ogniem 
staiały się pohamować nacisk powstańców. Ale na 
nieszczęście tych ostatnich, nadbiegł z Bolimowa na 
czele 30 kozaków kapitan Tarasenkow, znany ze 
swego zeszłorocznego zachowania się w kościele 
OO. Bernardynów w Warszawie, w pamiętnej nocy 
z.15 na 16 października; za nim przymaszerował 
sam Hagemeister z resztą sił i żandarmami, wresz- 
cie nadciągnął oddział skierniewicki z plutonem strzel- 
ców i kompanją pułku litewskiego gwardji. 

Siły po stronie rosyjskiej były przeważające 
i Strojnowski nie zdoławszy skórzystać z pierwszego 
odosobnienia majora Kroka, teraz nie mógł już my- 
śleć nawet o oporze. Hagemsistar objąwszy naczel- 
ne dowództwo ruszył wprost na obóz powstańczy, 
który po 'upartym ręcznym boju, przyczem padł z rę- 
ki Szymanowskiego, obywatel» ziemskięgo, porucznik 
rosyjski Klinberg, został zdobyty. Powstańcy w nie- 
ładzie rozpierzchli się po lesie, straciwszy według 
raportów rosyjskich około 50 ludzi, według relacji 
polskich 15. Do niewoli miało się dostać 16. Wszy- 
stkich rannych żołnierze rosyjscy swoim zwyczajem 
dobili i obdarli do naga. W potyczce tej druga kom- 
panja gwardji, ani teź liczna jazda Felkerzamba, 
udziału wcale nie brała, dzięki czemu Strojnowski, 


który miał być doszczętnie z ony, wycofał się 
z osaczena i w 2 dni później zł się w Rawie, 
gdzie ogłosił Rząd narodowy i z kasy powiatowej 
zabrał rubli 4996. 

A. Markgrafskij utzymuje, że kompanja gwardji 
biła się z powstańcami pod wodzą porucznika von 
Wittorfa: „Wszedłszy do lasu—porucznik Wittorf wy- 
słał przodem łańcuch strzelców i patrole skrzydłowe 
po obu stronach. W lesie kompanja spotkała kilku 
kozaków, którzy donieśli o utarczce, stoczonej mię- 
dzy buntownikami i dwoma kompanjami 4-go bata- 
ljonu strzeleckiego, wysłanego z Łowicza. Około 
7 wiost przebiegła 29 rota strzelecka krokiem gim- 
nastycznym w gęstwinie leśnej | znużona tym ruchem 
dopadła polany, na której widać było obóz powstań- 
ców, ale już w tym czasie oddział łowicki prawie 
skończył sprawę; powstańcy opuściii obóz i zostawi- 
wszy na placu kilkadziesiąt trupów, osadzili się w 
gąszczu leśnym. Von Wittorf rozsypawszy w tyra- 
ljery pół plutonu, wszedł w tę gęstwinę; powstańcy 
dali ognia, a następnie rzucili się naprzód z kosami 
w rękach, ale powitani celnym ogniem strzelców, 
puścili się uciekać, zostawiwszy na pobojowisku je- 
szcze około 20 trupów. W obozie znaleziono nieco 
żywności, kilka sztuk bydła, wiele sukna, płótna 
i mundurów*. 


(d. n.). R; O: 


SYG 


4. GAZETA ŁOWICKA. 


Ne 30. 


W cyfrach przedstawi się ono tak: 
Król. Polskie, Niemcy, Belgja. 
Pszenicy korcy 


1 
ootdawych 6'/, korca Ik. 14k. 
Żyta kor. 6 pud. 6 korcy l0 kor. 12'/; n 
Jęczmienia A 
karne Bd 6'/, korca UUT a è 
Owsa kor. 6 pud. 5'/, korca 10 kor. NIN a 
Ziemniaków 
Loa e pad 44 korcy J2kor 95 4% 


Obliczenie to zrobiliśmy nie na nasze zwy- 
czajne korce, ale na korce 6 pudowe, a to dla 
tego, że w krajach całej zachodniej Europy 
zboże mierzą na taką wagę właśnie, która to 
waga nazywa się tam u nich podwójnym cen- 
tnarem metrycznym, a to znaczy po naszemu 
6 pudowy korzec. 


Ten rachunek na każdego, który z mową 
cyfr jest obeznany, sprawić musi najsmutniejsze 
wrażenie. 


Bo i jakże, u nas na jeden kilometr przy- 
pada bezmała 2 razy tyle ludności, co w Niem- 
czech, a taż sama ludność rolna musi się zada- 
walniać o połowę blisko mniejszym plonem. 

A więc nie dziwota, że tamu tych zagra- 
nicznych narodów jest dostatek i bogactwo, 
a u nas bieda i wyrzekanie na złą dolę. Mają 
ich rolnicy nietylko więcej ziemi, bo o połowę 
rzadziej są na roli uprawnej rozmieszczeni, ale 
w dodatku potrafią ziemię karmicielkę tak upra- 
wiać, że wiele więcej niż nam, ona przynosi. 


A nadto narody te, posiadały nie tylko 
wyższą umiejątność w uprawie roli, ale i w ho- 
dowli zwierząt domowych i jaki z tego wynik, 
oto tam każda krowa daje od 700—1000 garn- 
cy mleka rocznie, a u nas średnio, krowy dają 
w ciągu całego roku 300 garncy mleka kazda, 

Słyszeliście nieraz może i w mądrych książ- 
kach czytali, że macosze rządy rosyjskie w Kró- 
lestwie pod każdym względem cofnęły nasz 
naród w kulturze. 

Jest w tem dużo prawdy. Faktem jest, że 
tak było. Z chwilą gdy odzyskamy największe 
dobro, jakiem naród rozporządza, bo wolność 
stanowienia o własnym losie, musimy przede- 
wszystkiem zwrócić baczną uwagę na to nasze 
zbiorowe gospodarstwo rolne i stworzyć dla 
niego takie warunki, jakie mają już u siebie 
oddawna te wolne narody, rządzone mądrze 
a zapobiegliwie przez swojego głównego gospo- 
darza, jakim jest rząd własny z powszechnych 
wyborów narodu pochodzący. 

(d. c. n.). Stefanja Bojarska, 


PROGR 


oil Ktdwckowci w twin. 


NIEDZIELA 14 października. 

Po -nabożeństwie w kościele po-pijarskim, od- 
była się, pogadanka o Kościuszce, dla młodzieży 
młodszych klas, w gmachu szkolnym. Przernawiał 
inspektor gimnazjum męskiego p. Matławski. : 

O godzinie 1 m. 30 wygłosił pogadankę o Na- 
czelniku Narodu dla włościan w zapełnionej sali Sto- 
warzyszenia Robot. Chrześcijańskich p. R. Kluge. 
Słuchacze w skupieniu i z zainteresowaniem wysłu- 
chali pięknie opracowanego popularnego referatu, 
który trwał przeszło godzinę. Na zakończenie za- 
śpiewano „Boże coś Polskę"... 

O godzinie 3 pp. dla dzieci szkół ludowych w 
gmachu szkolnym przy ulicy Piotrkowskiej wygłosił 
pogadankę miejscowy nauczyciel p. Strąk. 


PONIEDZIAŁEK 15 października. 


Od samego rana dn. 15 października r. b. Ło- 
wicz przybrał szaty świąteczne. Sklepy pozamykane, 
na ulicach cisza, kto może, dekoruje balkony, okna, 
szereg barwnych flag powiewa, dopełniając całości. 
Na ulicach coraz większy ruch. Śpieszą gromadki 
do remizy strażackiej, gdzie odbyć się ma zapowie- 
dziane uroczyste posiedzenie Rady miejskiej, O godz. 
9 sala zaczęła się zapełniać. Zauważyliśmy tu przed- 
stawicieli wszystkich warstw, stanów, korporacji i 
stowarzyszeń. Radni miasta, przybrani w kokardy 
o barwach narodowych i małym wizerunkiem Ko- 
ściuszki o godz. 10 m, 30 «rozpoczęli obrady pod 
przewodnictwem prezesa p. Rybackiego, który otwo- 
rzył posiedzenie następującymi słowy: 


Szanowna Rado: 

Otwierając dzisiejsze uroczyste posiedzenie Rady 
miejskiejj mam honor zaznaczyć, że wnioski jakie 
tu dzisiaj uchwalić mamy staną się wiekopnymi 
i będą nazawsze związane z historją naszego miasta. 

Gdy nie tak jeszcze dawno nazwisko narodowe- 
go bohatera -mogło być wymawiane jedynie pocichu 
i w bardzo zaufanym kole, dzisiaj, tu, na publicz- 
nym posiedzeniu, możemy jawnie oddać hołd pa- 
mięci, nieodżałowanego wodza polskiego narodu, Ta- 
deusza Kościuszki. i 

W ciągu całego stulecia od śmierci bohatera, 
kolejno zasiadali w gmachu magistratu i rajcowie 
miejscy, i ławnicy, i radni naznaczani z urzędu, cza- 
sami wybierani przez deputatów, lecz nie marzyli 
nawet o tym, by cześć jaką nosili w sercach dla 
wodza narodu, mogła się kiedy ujawnić na zewnątrz 
i wybuchnąć żywiołową siłą, obejmującą kraj cały aż 
hen! po Karpaty, aż do ujścia Wisły! 

Nam to przypadło w udziale, że możemy zawo- 
łać wielkim glosem: Wodzu! tyś nasz! Tyś jawnie 
nasz! Krew twoja, która zrosiła Mąciejowickie pola, 
nie popłynęła darmo; z każdego jej atomu wyrastał 
nowy mściciel i szedł naprzód, szedł mimo syberyj- 
skie tajgi, mimo Bajkału głębie, mimo Szliselburskie 
żelazne wrzeciądze. Padał, a z jego prochów po- 
wstawały całe legiony i szły dalej i idą Wciąż. Aż 
się załamała potęga twoich prześladowców i dzisiaj 
my wszyscy, tutaj zebrani, możemy zawołać: Wodzu! 
jesteś pomszczony. 

My dzisiaj postacią Twoją zdobimy nasze ołta- 
rze i nasze ogniska rodzinne. Czyny Twoje opie- 
wają matki nad kolebką swoich synów i daj Boże, 
aby takich jak Ty, rodziły bohaterów!... 

Szanowna Rado! Gdy w tym momencie cała 
Polska czci pamięć bohatera, my także powinniśmy 
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wedle naszych sił i środków przyczynić się do po- 
wszechnego hołdu i dla tego przedstawiam do uchwa- 
lenia następujące wnioski: 

1) Aby odtąd, po wszystkie czasy, Stary Rynek Imie- 
niem Kościuszki nazwano, aby to drogie dla każdego 
polaka nazwisko było codziennie na ustach wszystkich, 
aby wrosło w nasze życie i w życie naszych potom- 
nych, aby przyświecało jak gwiazda każdemu nasze- 
mu zamierzeniu dla dobra ojczyzny, abyśmy myśleli, 
działali i czuli jak ONI 

2) Na Starym Rynku Imienia Kościuszki pro- 
ponuje się urządzenie skweru z drzew niskopiennych, 
z pozostawieniem dokoła szerokich przestrzeni dla ulic. 

3) Z inicjatywy Komitetu Obchodowego pro- 
ponuje się, aby po skończeniu wojny był na tym 
skwerze postawiony z publicznych składek pomnik 
Tadeusza Kościuszki, ktory byłby oddany na włas- 
ność miastu. 

Wszystkie wnioski były jednogłośnie uchwalone 
przez plenum Radnych. Po zamknięciu posiedzenia 
z sali strażackiej, gromadnie udano się do kościoła 
kalegjaty, gdzie zgromadziły się już rzesze pobożnych, 
zastępy młodzieży wszystkich szkół, delegacje różnych 
korporacji, jak Rada Opiekuńcza powiatowa, Rada 
opiekuńcza szkolna (reprezentowana przez intenden- 
ta), Polska Macierz Szkolna, Pol. Tow. Krajoznawcze, 
Ochot. Straże Ogniowe z Łowicza i okolicy, Stow. 
Robotu, Chrześcijańskich, Resursa rzemieślnicza, Stow, 
nauczycieli, cechy, gimnazjum męskie, żeńskie i se- 
minarjum nauczycielskie, szkółki miejskie i wiejskie. 

Porządek w kościele utrzymywali skauci pod 
kierunkiem pp. Szadkowskiego i dyr. Trzcińskiego. 

O godz. 10-ej rozpoczął uroczystą mszę ksiądz 
kanonik Niemira w asyście ks. Gidla i ks. Majew- 
skiego. Przemowę okolicznościową wygłosił z am- 
bony ks. Zemralski. W końcu nabożeństwa odśpie- 
wano „Rote“ Konopnickiej, a chór kolegjacki zainto- 
nował hymn „Boże, coś Polskę"... przy akompanja- 
mencie orkiestry straży ogniowej. Następnie, po 
jednogodzinnej pauzie, przeznaczonej na obiad, o 
godz. 2 pop. zebrała się w sali miejscowego teatru 
młodzież szkół średnich i ludowych. Sala była za- 
pełniona po brzegi. Na estradzie zajęli miejsca nau- 
czyciele z przełożonym na czele. Po wygłoszonej 
przemowie do młodzieży przez dyrektora gimnazjum 
męskiego p. J. Sianożęckiego chór mieszany wyko- 
nał hymn narodowy. Następnie przewodniczący, dy- 
rektor gimnazjum, udzielił głosu uczniowi klasy VI, 
Zygm. Modzelewskiemu, który wygłosił odczyt opra- 
cowany może za zbyt szczegółowo i tem trochę 
znużył młodociane audytorjum, Potem odśpiewano 
„polonez Kościuszki"; dalej uczeń Il-go kursu semi- 
narjum Robert Burda odczytał dzieje powstania Ko- 
ściuszkowskiego, a p. St. Podolszyńska wypowiedziała 
„Przysięgę Kościuszki“, Po „Krakowiaku Kościuszki“, 
odśpiewanym przez chór miejscowy, odczytała o dzia- 
łalności Kościuszki po insurekcji ucz. klasy VI Kra- 
snowolska. Następnie uczeń klasy 7-ej Zbudniewek, 
wypowiedział wiersz „Racławice“, poczem znów od- 
śpiewano „Sztandar polski" i in. Na zakończenie 
wystawiono żywy obraz „Apoteoza Kościuszki” i pod- 
czas odsłony tej orkiestra strażacka odegrała „Je- 
szcze Polska nie zginęła" i „Krakowiaka”. 

O godz. 3-ej w Stow. Robotnikow Chrześcijań- 
skich p. Czesław Wojciechowski wygłosił odczyt 
o Tadeuszu Kościuszce, 

Zaznaczona w programie Obchodu „Uroczysta 
Rkademja* rozpoczęła się punktualnie o godz. 5-ej 
popoł. hymnem narodowym, wykonanym przez chór 
miejscowy „Lira“, pod dyrekcją p. Hamasiewicza. 
Po wygłoszonem następnie przez prezesa Król.-Pol. 


sądu p. F. Głowackiego przemówieniu, wstąpił na 
przygotowaną na ten cel katedrę, profesor miejsco- 
wego gimnazjum męskiego, p. Przybyszewski i od- 
czytał nader rzeczowo opracowaną, długą — bo prze- 
szło półtory godziny trwającą prelekcję, zapoznając, 
licznie zgromadzoną na sali publiczność, z całą epo- 
ką Kościuszkowską, charakteryzował sylwetkę Tadeu- 
sza Kościuszki — jako wielkiego wodza i obywatela 
kraju. W dalszym ciągu p. Czubek zadeklamował 
wiersz „Racławice“, a na zakończenie chór odśpie- 
wał „polonez Kościuszki”. 

O godz. 8 m. 30 rozpoczął się w teatrze „Eos* 
wieczór muzykalno-wokalny, na którym wykonano: 
hymn narodowy przez orkiestrę straży ogniowej, 
Prolog Or-Ota „Kościuszko* wypowiedział p. Czubek; 
z muzyki: „Polonez“ Ogińskiego, „Skrzypki swaty* 
Kratzera, „Walc koncertowy" Lachsa, „Fantazja z Tra- 
viaty“ Verdiego — wykonane zostały na skrzypcach 
i fortepjanie przez pp. Zagórskich—ojca i syna; część 
wokalną: „Dudarz* Paderewskiego, „Kalina“ Komo- 
rowskiego i Arje z Halki wykonał artysta śpiewak 
p. Wacław Janota, następnie artystka dramatyczna 
p. Marja Strońska wypowiedziała „Bitwę Racławicką” 
Lenartowicza i „Wrogowie“ Słońskiego. Żywy obraz 
układu p. Chojnackiego „Fpoteoza Kościuszki" za- 
kończył wieczornicę, która — zawdzięczając energji 
i umiejętnej pracy profesora p. Peche — pod wzglę- 
dem artystycznym wykonaną była bez zarzutu. 

Pamiętny dzień ten pozostawi niezatarte ślady 
w głębi duszy młodzieży i starszych mieszkańców 
Łowicza. 


Z Łowicza. 


Sprawozdanie sekcji dobroczynnej obchodu 
Kościuszkowskiego. WPŁYWY: ksiądz M. Cichocki 
ofary zebrane na tackę w kościele M. 73, p. Jan 
Bursa zebrane m. 50, p. Wiktor Pstruszeński m. 5, 
p. Władysław Tarczyński 5 m., p. Franciszek Głowac- 
ki, prezes Sądu Polskiego 7 m., pp. Józefostwo Bro- 
nikowscy 2 m., p. Szeleścina Helena 25 m. Razem 
Mk. 167. WYDATKI: Mięso (pół wieprza) Mk. 116.23 
Drzewo do kuchni m. 7.20, przewóz mięsa i drzewa 
2 m., Mąka (100 f.) 25 m., trzy kobiety do pomocy 
w kuchni 9m. Razem Mk. 159,43; pozostało M. 7.57 
które zostały złożone do Kasy Tow. Wz. Kredytu. 

Nadto w naturze otrzymano: od p. Włodzimie- 
rza Bukowieckiego 2 korce kartofli, od p. Hartwigo- 
wej 20 funtów mąki, od p. Kalinowskiego potrzebną 
ilość włoszczyzny. 

Wydano obiadów: 384 oraz 270 porcji chleba. 
Sekcja dobrocynna, ogłeszając powyższe sprawozda- 
nie, składa zarazem wszystkim ofiarodawcom serdecz- 
ne „Bóg zapłać". 

1 obiad wypadł około 50 fenigów. 

Ks. M. Cichocki, Jan Bursa. 


Brak światła. Nasz Łowicz jest w jakichś wy- 
jątkowych warunkach, niema bowiem dostatecznego 
światła: brak nefty, karbidu i... elektryczności. Naj- 
gorzej odbija się brak taki na młodzieży szkolnej, 
której mamy w Łowiczu przeszło półtora tysiąca. 
Nawet w domach zamożnych dzieci uczą się przy 
łojówkach i psują wzrok. Wiele domów posiada in- 
słalację elektryczną, ale nie może uzyskać połącze- 
nia podobno z braku prądu. Czyż nie znalazłby się 
jaki przedsiębiorca, któryby dostarczył nam elektrycz- 
ności, jak to ma miejsce w innych miastach np. Skier- 
niewice posiadają dwie elektrownie i obie dobrze 
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prosperują. Brak wiatła parali życie normalne, 
zwiększa nędzę. Rada miejrka dostarcza miastu kar- 
tofle, czy nin mogłaby na: takie zaopatrzyć w karbid, 
jeżeli elektryczność ma dla wybranych? 


Ofiara. Właścicielka składu aptecznego p. Gar- 
wacka złożyła na ręce ks. prefekta Cichockiego 25 m. 
do jego dyspozycji zamiast udekorowania okien na 
uroczystość Kościuszkowską. 

Również profesor szkoły meskiej p. Peche ku 
uczczeniu pamięci swego ojca złożył 5 m. Powyż- 
szą sumę ks. C:chocki zaofarował niezamożnemu 
uczniowi kl. V Antoniemu Bartczakowi na zapłacenie 
wpisu szkolnego. 


Nominacje. Na miejsce ks. Żelaznego, rekto- 
rem kościoła Berna dynek, oraz prefektem w szkól- 
kach miejskich i seminarum nauczycielskim został 
mianowany M'eczystaw Zem alski. Do kolegjaty 

* ks. Kacprzaka przybył z Powsina ks, Wa- 


Poświęcenie kaplicy. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 i pół nastąpi poświęcenie kaplicy po 
Misjonarskiej przez ks. kanonika Niemirę, Przemo- 
wę wygłosi ks. Zemialski, rektor kościoła pp. Ber- 
nardynek. 


Zagar na wieży Kolegiackiej. Jak wiadomo, 
Rada Miejska dbała o udogodnienie dla mieszkańców, 
wstawiła do budżetu miasta pewną sumę (zdaje się 
300 Mk.) na revarację i konserwację zegara wieżowe- 
go na kolegjacie. Zegar, jako taki, ma ogromne zna- 
czenie dla miasta: ujednostajnia cza:, nadaje powagi 
samemu miastu. Od jakiegoś czasu zegara- nie sły- 
szymy. Czyżby tak długo był naprawiany! 


W sprawie mięsnej. Pewne grono łowiczan 
zapytuje za naszem pośrednictwem Zarząd Magistratu, 
dla czego dotychczas nie przeniesiono sprzedaży mię: 
sa do miasia? Wszak z dniem 1 b. m. sprawa ta 
miała być załatwioną. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę pozwolić, że za pośrednictwem pańskie- 
go pisma złożę serdeczne „Bóg zapłać" tym wszyst- 
kim, którzy przyczynili się do przygotowania posiłku 
w dniu 15 b. m. dla najbiedniejszych naszego mia- 
sta, Szczególniejszu podzięka należy się: p. Janowi 
Bursie za zajęcie się kupnem, dostawą, podziałem 
mięsa, oraz za ogólną fachową inspekcję nad przy- 
gotowaniem posiłku; Szanownej p. Hartwigowej za 
tak ochotne, serdeczne, a zarazem mistrzowskie przy- 
gotowanie smacznego obiadu, — paniom: Janinie Har- 
twiżance, oraz Przybyłowiczowej za gorliwą i uprzej- 
mą pomoc w kuchni, p. Feliksowi Kaźmierskiemu 
(rzeźnikowi) za umiejętny i akuratny podział mięsa, 
w' końcu p. Wojciechowskiemu, starszemu cechu 
piekarzy, za bezinteresowny wypiek chleba. Wdzię- 
czna podzięka należy się też uczennicom: Bursównie, 
Gąsiorowskiej, Englównie, Lipińskiej, Zwolińskiej, 
Irence Hartwiżance, oraz skautom: Dąbrowskiemu, 
Garwackiemu, Kruszyńskiemu, Kurskiemu i Nowa- 
kowskiemu za posługiwanie ubogim. 


Przewodniczący sekcji dobroczynnej - 
Ks. M. Cichocki, 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dwukrotnie było zaznaczane na łamach „Gaze- 
ty Łowickiej*, iż będę mial odczyt dla dzieci szkół 
miejskich początkowych. Oświadczam, że na ten 
odczyt nie zgodziłem się, o czem zawiadomiłem 
przedztawicielkę szkół miejskich w komitecie „Ob- 
chodu“ p. J. Górecką= O ile wiem, odczyt wygłosił 
dla dzieci p. Strąk. Ę 

Z poważaniem A. Kluge 


KORESPONDENCJE. 


ięcenie pomnika w Mogiłach. 
zielę dn. 7 b. m. o godz. 3 pop. wśród 
nader icznie zebranej pubiiczności, nawet z dalszych 
okolic, odbyło się poświęcenie pomnika bohaterów 
poległy... w obronie Ojczyzny w-1863 i. w Mogiłach, 
na granicach dawnej puszczy Bolimowskiej. Aktu 
poświęcenia dokonał rektor z Miadniewic ks. St, No- 
wakowski, który przybył z kompanią ze swej parafji. 
W  podniosłych słowach ks. Rektor wygłosił mowę, 
wykazując znaczenie postawienia pomnika naszym 
braciom, poiegłym w walce o zrzucenie jarzma mo- 
skiewskiego. Mowa ta poruszyła wszystkich do głębi, 
wzbudzając silne wziuszenie; znać było w Jego sło- 
wach gorącą miłość ku Ojczyźnie, którą przy każdej 
sposobności w umysły słuchaczów wszczepia. 

Po nim wstąpił na mównicę p. M. Nagabczyń- 
ski, nadleśny z Radziwiłłowa, który w jędrnych sło- 
wach i z zapałem iście młodzieńczym, skreślił historję 
przebiegu walk pod Bolimowem, zaznaczając dzie- 
łalność dowódcy oddziału powstańczego hr. Stroj- 
nowskiego. Trzecim z koleji mówcą był p. Horodyń- 
ski delegat Stowarzvszenia Weteranów 1863 r. przy* 
były z Warszawy. Przybył jeno towarzysz niedoli 

h, by słowem, co ongi czynem, zachęcić 


i ubogą w miłość Ojczyzny—do miłości ku 
Niej; by jednocześnie w imieniu zgłasłych złożyć 
podziękę rodakom za pamięć o nich. W dalszym 
ciągu przemawiali: Dr. J. Twarowski z Bolimowskiej 
wsi, w imieniu obywatelstwa, chcąc wyjaśnić zgod- 
ność działań dwuch warstw społeczeństwa: chłopa 
i szlachcica; St. Słojewski, gospodarz z Małych Łąk, 
w dalszym ciągu nawotywał do miłości Ojczyzny 
i wspólnej pracy ku odbudowie Polski, 4 

Podczas uroczystości przygrywała oikiestra z 
Miedniewic, która wykonała hymny narodowe, a ze- 
brani odśpiewali „Boże coś Polskę“. 

Po. skończonych ceremoniach ofiarną ręką po- 
sypały się obfite datki na pokrycie kosztów budowy 
pomnika. Stanął więc pomnik wieczno-trwały z ini- 
cjatywy Komitetu i ofiarności społeczeństwa. 

Rybicki, 


Z parafji Bąkowskiej. 

Za staraniem miejscowego komitetu składające- 
go się z ks. proboszcza, nauczycieli i gospodarzy — 
w niedzielę dnia 14 października odbył się u nas 
uroczysty pochód z kościoła do szkoły Bąkowskiej, 
ślicznie przyozdobionej w zieleń. W pochodzie brali 
udział nauczyciele, nauczycielki i ochroniarki oraz 
licznie zgromadzony lud. Po odśpiewaniu hymnu 
„Boże coś Polskę", wygłosili odczyty o Kościuszce 
pp. Felix Pawłyszko i Jan Ostroróg Rogowski — za 
co składamy im staropolskie „Bóg zapłać", w szcze- 
gólności dziękujemy wielebnemu ks. proboszczowi 
i p. Felixowi Pawłyszko, nauczycielowi z Wiskieni- 
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cy—za serdeczną, pełną zapału - patrjotyzmu mowę, 
oraz za rozdanie okolicznościowycih kart z podobizną 
Kościuszki i odpowiednim napisem. Mówca nasz w 
białej sukmanie, opasany pasem czerwonym, żywo 
przypominał nam Tadeusza Kościuszkę — a kiedy pó 
skończonym odczycie gorącemi słowy zachęcił nas. 
by upamiętnić tę wi=lką uroczystość pzzez zebranie 
ofiar — posypały się grosze, które w sumie 45 mk. 
8 fen. składamy do „Gazety Łowi.kiej* dla najpied- 
niejszego z uzni Sem. Mauczycielskiego według 
uznania Sz. p. Redaktora — prosząc o umieszczenie 
powyższych wyrazów w poczytnem piśmie swojem.— 

Gospodarze z Bąkowa, Wiskienicy, Rząśna, Bo- 
gorji Górnei i Dolnej. 

"właścicielka majątku Bogorja Górna p. Tischler 
z okazji ob-rodu Kościuszkowskiego—złożyła na rę- 
ce moje rb. 6—za które dziękuję, pizesyłając takowe 
do „Gazety Łow.“ na naibiedniejszego z uczni miej- 
scowej szkoły do uznania p. Redaktora. 

Felix Pawłyszko, nauczyciel z Wiskienicy. 


Z Bogorji Górnej. Z okazji obchodu Kościusz- 
kowskiego w Bąkowie, dnia 14 października, gospo- 
darze z Bogorji Górnej oraz dzieci powierzonej mi 
ochronki, jako wyraz serdecznego podziękowania za 
mowę wypowiedzianą przez p. Felixa Pawłyszko w 
ubiegłą niedzielę—składają marek 8, które w myśl te- 
goż nauczyciela przesyłam do uznania redakcji. 

Ochroniarka Franciszka Lewandowska. 


Redakcja prosi Sz. Zarząd Seminarjum o poda- 
nie paru nazwisk uczni, znajdujących się w trudnych 
warunkach materjalnych. 


Z Bobrownik. We wsi Bobrowniki, staraniem 
nauczyciela p. Piątkowskiego, gospodarze postanowili 
dla uczczenia stuletniej rocznicy zgonu Kościuszki, 
wystawić pomnik. Składki płyną ochoczo. W ubie- 
głą niedzielą Ks. prefekt Cichocki dopełnił poświęce- 
nia fundamentów, przemówiwszy uprzednio do zgro- 
mnadzonych licznie gospodarzy o zasługach Kościusz- 
ki dla całego narodu w ogólności, dla włościan zaś 
w szczególności. Następnie przemawiała p. Marja 
Oczykowska, pochwalając wdzięczne serca gospoda- 
rzy z Bobrownik. Zebrana w około pomnika dziatwa 
szkolna odśpiewała hymn „Boże coś Polskę“, poczym 
udano się do szkoły, gdzie p. Oczykowska w krót- 
kich słowach streściła życiorys Kościuszki, a po Jej 
przemówieniu dzieci wypowiadały okolicznościowe 
wiersze i śpiewały różne pieśni. Następnie zabrał 
głos gospodarz Szymański, który, nawołując młodzież 
do założenia koła samokształcenia, zwrócił się z proś- 
bą do Ks. Cichoekiego o zachęcenie młodzieży w tym 
kierunku. Ks, Prefekt gorąco poparł projekt zacnego 
i światłego gospodarza, wykazując młodzieży pożytek 
i szczęście płynące z nauki. Podniosłą tę uroczystość 
zakończyło odśpiewanie przez wszystkich obecnych 
modlitwy: „Wszystkie nasze dzienne sprawy“. 


Poradnik gospodarski. 


Potas jako nawóz pogłówny na oziminy. 
Ogólnie wiadomo, że nawożenia potasem tuż 
przed siewem unikać należy, gdyż kiełkowanie ziarna 
cierpi na tem. O ile zatem nie można rozsiać soli 
potasowych i przykryć ziemią 1 — 2 tygodni przed 
drylem, korzystniej jest odłożyć rozsiewanie potasu 
na później i dać go jako nawóz pogłówny. Błędnem 


i niewłaściwern byłoby *orslać potas krótko po wzej- 
ściu żyta na rośliny. Młode, delikatne roślinki mo- 
źraby w ten sposób uszkodzić łatwo. Poza tem na- 
wóz poałówny nie po: je nastąpić zaraz. Można 


go dać na wiosnę ne kilka tygodni przed razbu- 
dzeniem ię wegeta'j. Nie zapóźno będzie zatem 
rozsiać nawóz ten w |utym cze, przy pięknem 


powietrzu, a nawet przy lekkim przymrozku. Zapa- 
trywania co do rozsiewania soli potasowej na śnieg 
są podzielone. Podczas, gdy jedn chwalą nawóz 
pogłówny także przy małym śniegu dany, inni widzą 
w tem nierezp eczeń two uszkodzenia roslin. Przez 
łączenie śniegu z solą podnosi się zimno w otocze- 
niu rośliny. Wobec tak rozbieżnych zapatr”wań po- 
między praktykami, aby wszelkim stratom zapobiedz, 
nie poleca sę Iozsypywać nawozu poiacowego na 
śnieg, 

Wreszcie można now że nawoz” potasowe np. 
„chlorksłtum* użyć w-ten sam -posóp jak 40 proc. 
sól potasową lub kainit. O zywiście | zyć =ę trzeba 
z tem, że chlorkaljum inny zawiera piouent potasu 
niż kainit lub 40 proc, sól potasowa. 

Wielu rolników daje dzisiaj nawozy potasowe 
regularnie, jano nawóz pocgłówny na oz'miny, bez ża- 
dnych strat i obaw. Na polach doświadczalnych Izby 
rolniczej prowincji pomorskiej dają również już od 
lat potas na oziminę dopiero wiosną, z drugiej strony, 
jak już powiedziano, nie braknie głosów, które to 
czynią niechętnie i uważają tylko za „zło konieczne". 


Suszenie jarzyn. 


Ogólnie wiadomo, że suszone jarzyny, tak samo 
owoc, można doskonale przechować przez czas dłuż- 
szy. Nie tracą one pizez to na smaku i waitości 
a nawet na kolorze, a pozostają łatwo strawne. Su- 
szyć można jarzyny na powietrzu, w piecu lub też 
na blasze. Fby z suszenia osiągnąć jaknajwiększe 
korzyści, należy użyć do tego jarzyn młodych, świeżo 
wybranych, im zaś młodsze, tem na ten cel lepsze. 
Przed suszeniem trzeba jarzyny oczyścić i pokrajać. 
Następnie paruje się je tak długo, az białko zupełnie 
nie spłynie i tkanki komórek ne popękają. Do-go- 
towania wziąć najlepiej wody miękkiej z małą do- 
mieszką sol (5 gi. na 1 litr wody wystarczy najzu- 
pełniej). Sól czyni to, ře jarzyny nie tracą na kolo- 
rze. Jarzynv, które mają zachować pierwotny kolor, 
np. najrozmaitsze gatunki kapusty, szpinaku, pory 
it d. trzeba ostrożnie i niedługo gotować, a następ- 
nie suszyć przy średniej tylko temperaturze. Tak 
samo wszelkie korzenie, jak pietruszka, koper i t. d. 
gotować niezadługo, aby nie straciły na zapachu. 


Sposób przechowania kapusty na zimę. 


Chcąc przechować kapustę przez zimę, wybiera 
się główki zupełnie zdrowe i twarde i wyjmuje z ko- 
rzeniami z ziemi. W przygotowanym płytkim dole 
ustawia się jednę kapustę przy drugiej, główkami 
na dół, korzeniami w górę, przysypuje ziemią tak, 
by tylko główki były przykryte.- Ž nastaniem pier- 
wszych przymrozków pokrywa się cały dół dość 
grubą warstwą suchych liści. Tak przykryta kapusta 
daje nam świeżą jarzynę przez całą zimę, a czerwo- 
na przechowuje się do wiosny jak świeża. Biała 
mniej jest wytrzymała i zwykle jakiś procent tej ka- 
pusty wyrasta w ziemi. 


8. GAZETA ŁOWICKA. 


Ne 30. 


TELEGRAMY, 


Komunikat niemiecki. 


Na Zachodzie. 

Grupa wojsk następcy tronu ks. Ruprechta: 
Czynność artyleryjska we Flandrji doszła wczo- 
raj nad wybrzeżem i między Yzerą a Lys zno- 
wu do wielkiej siły. Szczególnie silnym był 
ogień przy lesie Houthoulst aż do Paschendaele 
oraz między Gheluvelt a Zandvoorde. 

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Po dżdżystym poranku bitwa artyleryjska wzmo- 
gła się wczoraj w południe na północny wschód 
od Soissons znowu do pełnej siły i toczy się 
odtąd przy olbrzymim zużyciu amunicji prawie 
bez przerwy. Oddziały francuskie przeszły po 
ogniu huraganowym do wycieczek wywiadow- 
czych rano pod WVauxaillon, wieczorem na ca- 
łym froncie pod Braye. W walkach lokalnych 
odrzucono nieprzyjaciela wszędzie. Odcinki są- 
siednie i teren pagórkowaty był w bardzo sil- 
nym ogniu, na który odpowiadaliśmy silnie. 

U innych armji mgła i deszcz utrudniały 
czynność bojową. 

Przeciwnicy nasi utracili wczoraj |2 samo: 
lotów, w tem 6 z eskadry, która rzucała bom- 
by na Roulers i Ingelminster wyrządzając znacz- 
ne szkody w domach. 


Na Wschodzie. 

Po dowództwem gen.-porucznika v. Estorffa 
wojska nasze wywalczyły zachodni brzeg wy- 
spy Moon. przeprawiając się na łodziach i na 
tamie kamiennej przez Małą Zatokę. 

W szybkim pochodzie pokonano rosjan, 
gdziekolwiek stawiali opór; do południa wyspa 
była w naszem posiadaniu. 

Oddział marynarki następując z północy 
i południa oraz działa okrętowe przyczyniły się 
znacznie do szybkiego sukcesu. Dwa pułki 
piechoty rosyjskiej w sile 5000 ludzi dostały 
się do niewoli; zdobycz jest znaczna. Na Ozy- 
hi i Moon wpadły w ręce nasze sztab dywi- 
zyjny i trzy sztaby brygady. 

Nasze siły morskie staczały na wodach 
wkoło Moon liczne potyczki z nieprzyjacielskimi 
okrętami wojennymi. Rosyjski okręt linjowy 
„Sława“ (13,500) zapalony został pociskami 
i zatonął następnie między Moon a sąsiednią 
wyspą Schildau. 

Na rosyjsko - rumuńskim froncie lądowym 
oraz na froncie macedońskim nie było szcze- 
gólniejszych wydarzeń. 

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 


Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 


Kącik humorystyczny. 


MLEKO. 
— Co stoisz, Bartek? 

— A dyć chlusnąłem wody do mlika i zabaczy: 
łem w którny kubeł. Niewiem, cy tu dolać, cy tam? 
— Oj głupi, co tu myślić, dolij i tu i tam. 

— Ja tys tak karkulowałem. 


OJCOWSKA RADA. 

Maciek ma pierwszy raz jechać do miasta z mle- 
kiem. Bierze go tedy ojciec na stronę i tak poucza: 
Najpirwy wlejes do blasanki wody, a potem dopiro 
mlika. Bo zaś tedy mozesz psysięgać w sądzie, ześ 
wody do mlika nie doliwał. 


NAGRODZONY MEDALAMI 
ZAKŁAD ART. FOTOGRAFICZNY 


pod firmą 


W. WESOŁOWSKI 


w ŁOWICZU, Stary Rynek obok magistratu. 


Został otwarty i wykonywa wszelkie zlecenia 
wchodzące w zakres nowoczesnej fotografji. 

Zakład przyjmuje również wszelkie zamówienia 
na wyjazdń do okolic dla dokonania zdjęć grup fa- 
milijnych, stowarzyszeń, widoków i t. d. 


W. WESOŁOWSKI. 


Sprzedaż pojedyńczych egzemplarzy 
i prenumeratę 
Gazety Łowickiej 


uskutecznia się w następujących miejscach: 

Drukarnia „Gazety Łowickizj* Stary Rynek Ne 13. 

E.Rowińska, bazar z dewocjami, Stary Rynek, obok 
kościoła po-Pijarskiego. A 

pp. Gawłowskie, sklep spoż., ul. Piotrkowska Ne 15. 

St. Hetlof, piwiarnia, ul. Podizeczna Ne 67. 

St. Kołodziejski, sklep spoż., ul. Podrzeczna. 

J. Wieczorek, sklep spoż., ul. Warszawska Ne 7. 

A. Szuflińska, sklep spoż., ul. Mostowa Ne 10. 

A. Rowińska, sklep spoż., ul. Mostowa Ne 24. 

NZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
F Haziarski długoletni felczer szpitala św. Łazarza, obec- 
f | nie zamieszkały w Łowiczu, przyjmuje cho- 
rych od 2—6 godziny po południu, Stary Rynek Ne 11. 
M sprzedania jest prawie nowe pianino w cenie 1000 mk. 
Wiadomość: p. Adamski dom p- Trawińskie- 
go na Końskim Targu. 
I Mizędania bndynek drewniany, nowy, na gruncie ks. ks. 
Emerytów. Wiadomość w biurze Rady Opie- 
kuńczej w Łowiczu, przy ulicy Mostowej. 33 


Poszukują pokoju słonecznego z umeblowaniem przy inteli- 
gentnej rodzinie, od 1-go listopada. Wiadomość 


w. redakcji. 


Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


